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| WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


W IMENU NAJJAŚNIEJSZEGO 


t ALEXANDRA IL, 

| CESARZA WSZECH ROSSJI, KRÓLA POLSKIEGO, 

8 REN TEKSA 

Rada administracyjna Królestwa. 

Chcąc przyjść 'w pomoc przemysłowi fabrycz- 

Nemu w mieście Łodzi i okolicznych miastach gu- 

Aernji Warszawskićj, oraz zasłonić w miarę: mo» 

| Mości tameczne zakłady od upadku w chwilach 

| Mtamowanego odbytu na produkowane przez nie 

i toby. i 

Wada administracyjna Królestwa na przedsta- 

4 Mie Kom, Rz. S. W. i D.uezynione za poprze- 
“ulem zniesieniem się z dyrektorem głównym 
‘karbu i Bankiem Polskiem, postanowiła i stańowi: 
"Artykul 1. Ma być przez Bank Polski urządzo- 
W w m. Lodzi dla tegoż miasta i otaczających go 

st, w gub. Warszawskićj, skład do przyjmo- 

Wania w zastaw towarów dla dawania na nie za» 

| "zeń z funduszów tegoż banku. 

| “Skład ten przyjmować będzie: 

| a) Jako: materjały surowe: wełnę, bawełnę, 

Oraz wszelkie materjały farbiarskie, nie ulegające 

| sepsuciu. ANA duą Kisi 

| b) Jako wyroby podrobione: ;przędzę  baweł- 

| Uaną, wełnianą i Inianą, surową białą lub' koło: 

towang, kartony i inne-wyroby. surowe, oraz 

| Waniarę ilości tudzież ważności żądań i mączkę 

krową. 

|'_'6) Jako wyroby gotowe: wszelkie wyroby ba- 

| Wełniane i lniane, zupełnie wykończone, tudzież 
ier rafinowany. i 

Art. 2. Od wszystkich. przedmiotów na skład 

| ddąwanych, pobierane będą opłaty. 

| Składowego: od każdych rubli sr. stu (100) u- 
łanćj przez taxatora wartości złożonego przed- 

mioty, za pierwsze trzy miesiące, po kopiejek 
Ziesięć (10) za każdy miesiąc, za następne zaś 

PO kop, sześć (6) za miesiąc. 

agowego: na raz jeden po kopiejce jednej (1) 
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Przy okrągłym stoliczku Podkomorzanki 
«jącym u okna, siedziała ona robiąc swoją 
atkę zwyczajną, jedyną pracę jaką jéj ży- 
ość i roztargnienio przedsiębrać dozwalały, 
thoć i w tój często opuszczała oka), — obok 
dumany xiądz Herderski zdawał się myślą 
glzieś błądzić daleko za fantazją poety po 
Wiątąch mu nieznanych lub zapomnianych 
 Oddąwna, naprzeciw Adela dumała. także 
* oczyma wlepionemi. w zielone gałęzie po- 
B,stane wieńcami u wpółotwartego okna jak 
PM, dziewcze u krosienek; dalój wy- 


po wany Oktaw z twarzą okrytą żywym 


a ©Ńcem uczucia podniecanego poezją i 


20 Stycznia 
1 Lutego 


"Warszawa, Wtorek 


ZAGRANICZNYCH. 


Rok 1859. 
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Na prowincji w Królestwie 
a rocznie rs. 12 (złp 
kainie rs.3 (złp. 20). 
fpwie zaź sama o- 
pa prowincji w Kró- 
ie. gł dodaniem rs. 4 ro- 


DErTY. 


od puda z wyłączeniem cukru i mączki cukrowéj 
od których opłata ta ustanawia się po pół ('/2) 
kopiejki od puda. 

Pobór tych opłat dopełniony być ima w miarę 


| wykupu towarów ze składu. 


Opłata składowego pobierać się będzie za mie- 
siąc całkowity, chociażby towary w ciągu mie- 
siąca w składzie złożono, 

Art. 3., Wszystkie przedmioty od chwili złoże- 
nia w składzie winny być assekurowane od ognia. 

Opłata na ten'cel, w wysokości przez dyrekcję 
ubezpieczeń oznaczonćj i w stosunku do wartości 
przez składającego zadeklarowanćj, pobieraną 
będzie kwartalnie. Przy ściąganiu tój opłaty, za- 
częty kwartał rachowany będzie za cały. 

Należytość tę, na równi z wykazanemi w art. 2 
uiszczać będzie interessant przy wykupnie towa- 
rów, w miarę zwrotu otrzymanych na niezaliczeń. 

Art. 4. Nazastaw produktów surowych, a mia- 
nowicie na wełnę i bawełnę, Bank udzielać będzie 
pożyczki na czas od jednego (1) do dziewięciu (9) 
miesięcy, na wszystkie zaś inne przedmioty na 
jeden (1) do ezterech (4) miesięcy, a to w sto- 
sunku na wełnę, bawełnę i cukier rafinowany, 
dwóch trzecich (*/;) a na' wsżystkie inne do po- 
łowy ('/:) wartości, ustanowionćj przez taxatora, 
przez Bank nominowanego. 

W każdym razie Bahk stopę tę zmniejszyć może. 

Zaliczenie nie może być mniejsze, jak rubli śr. 
trzydzieści (30). 

Art. 5. Bank pobierać będzie od zaliczeń pro- 
cent z góry w stosunku pięć od sta (5°/) rocznie, 
a jeden od sta (1) tytułem komissu także z góry 
za cały czas pożyczki. 

Art. 6. Na koszta oszacowaniainteressant także 
z góry przy podnoszeniu pożyczki, opłacać będzie 
jedną czwartą od sta ('/;%/0) od zaliczonćj summy, 
od wszystkich zastawionych przedmiotów, z wy- 
łączeniem cukru, od którego opłata rzeczona na 
jeden od tysiąca ('/4000) ogranicza się. 

Art. 7. Wszelkie inne przepisy: ćo do pożyczek 


na którym jest świecie tak mu serce biło i 
pierś rozpłomieniona buhała... 

Na widok wchodzącego, pierwsza gospo- 
dyni, za nią Adela powstały z miejsc zokrzy- 
kiem po którym łatwo poznać było, że nie o- 
bojętnym był dla nich pan Joachim; Oktaw 


zatrzymał się, : spojrzał smutnie, głos mu u- 


marł na ustach i chwila złota szarym okryła 
się mrokiem. 


— A! nie przeszkadzam, — zawołał wcho- 
dzący, — proszę nie przerywać, ja siadam i 
słuchać będe z rozkoszą. 

Ale możnaż związać rozerwane pasmo i 
przecięte na pół uczucie, które się chowa od 
oka ludzkiego z przestrachem? Oktaw był 
jakby zimną wodą oblany, słuchacze z cza- 
rownego wybiegli mu koła... pieśń umarła 
nieskończona. 

— Dajmy pokój, — rzekł zamykając xią- 
żkę,.. 

— Zkądże kochany nasz gościu, — poczę- 
ła Podkomorzanka żywo ściskając go za rę- 
kę, — dlaczegóżeś tak od nas uciekł na dłu- 
go, co się z tobą działo? gdzie bywałeś? ba- 
wiłeś się dobrze? 


TU "e 


| Biuro Redakcji przy niey Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stoom ciepła 3. wczoraj w pał. ciepła 6 
| Wsehód stonca o g. 7 m. 42:—=Źach. o g. 4 m. 47 | ście w domu Nro 391. naprzeciw Sasziego piacu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 6. 


stosują się również i do składu w mieście Łodzi. 

Art. 8. Wykonanie niniejszego postanowienia 
i rozwinięcie onego, Rada administracyjna Króle- 
stwa, Kommissji Rz. S. W. i D. dyrektorowi głó- 
wnemu komissji skarbu i bankowi ' polskiemu, 
w czóm do kogo należeć będzię poleca. 

Działo się w Warszawie, dnia 16 (28) grudnia 
1858 roku. 

Namiestnik, Jenerał-adjutant, 
(podp.) Xżąże Gorczakow. 
Dyrektor główny, prezydujący w Kommissji 
Rz. S. W. i D. tajny radca (podp.) Muchanow. 
Sekretarz stanu, rzeczywisty radca stanu 
(podp.) J. Karnicki. 

W upłynionym rokn zatwierdzone zostały za- 
pisy na rzecz kościołów i zakładów dobroczyn= 
nych, poczynione przez niżćj wymienione osoby: 
(Dokończenie). — Z gubernii Lubelskićj: 1) Marjan- 
nę Madalińską zapis rs. 150, dla księży Reforma- 
tów w Chelmie: 2) Agnieszkę z Roszkowskich 
Roszkowską zapisy po rs. 150: a) dla kościoła w 
Wodyniach, b) dla księży Marjanów w Skórcu; 3) 
Symchę Geld zapis dochodu z domu nrem 13 o- 
znaczonego, dla synagogi w Szczebrzeszynie; 4) An- 
nę Kukiełczynę zapis rs. 150, dla kościoła w Bił- 
goraju; 5) księdza Jana Zipeckiego zapisy: ;a) rs. 
150, dla kościoła księży Dominikanów w Lubli- 
nie, b) */, części należnego mu z dóbr Matczyna. 
procentu, dla kościoła parafialnego w Matczynie, 
c) */, części należnej dziesięciny, dla szpitala w 
Mateżynie, 4) rs. 30, dla kościoła w Matczynie; e) 
*/, części z sum: rs, 90, rs. 193 kop. 20 i rs. 105, dla 
szpitala braci miłosierdzia w Lublinie, f) */, części 
sumy rs. 339 kop.5, dla szpitala siostr miłosierdzia; 
6) Szymona Gąsiorowskiego zapis rs. 300, na wy- 
stawienie szpitala w Biłgoraju; 7) Gitlę Lande zapi- 
sy: a) rs. 90, na udzielenie pożyczek bezproceato- 


niona, a w twarzy jéj lekkie pomięszanie zdra- 
dzało jakieś uczucie, które pan Joachim po 
swojemu wytłumaczył. 

— Radziśmy panu serdecznie, — rzekł 
xiądz Herderski, — brakło nam':cię, wspomi- 


naliśmiy często..... szczególnićj panna Podko- 
morzanka. 

— Na cóż to mój xięże wydajesz moją ta- 
jemnicę, — śmiejąc się podchwyciła gospo» 
dyni, — ot, pan Joachim gotów pomyślić, że 
nam tak potrzebny, iż się już bez niego obejść 
nie potrafimy..... 

— Nie pani, — rzekł przybyły, — w tę 
zarozumiałość jużby mnie nawet najgrzecz- 
niejsze słówko z samych ust jój posłyszane 
nie wbiło; znam- siebie aż nadto dobrze, i 
wiem jak dalece mało się komu na co przy- 
dać mogę! 

— Skromność nie w miejscu, mój sąsie- 
dzie, a jednak prawda a Bogiem, tęskniły- 
śmy obie za tobą, nieprawda Adelko? 

Adela zarumieniła się trochę. 

— Nie wiem dlaczego bym panu przyznać 
się miała, że nam go brakło, — rzekła po- 
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Mikołają Paciorkowskiego zapis rs. 150, dla kościo- 
ła parafialnego w Rodecznicy; 9) Adama Fritsch 
zapis ogrodu, dla kościoła ewangelickiego w Lubli- 
nie; 10) Jana Nepomucena Baranowskiego zapis rs. 
300, dla kościolafksiężyfBornardynów w Lublinie; 
11) Ignacego Rýsuk zapis 161 kop. 50, dla ko- 
ścioła parafialnego w „łe 12) Helenę 

ie 

zófa 


z Wejsennofów, Wojąełowicy zapis*ps. 45, dla ko- 
ścioła w Kamioręe; f3) Jó Smyjewsktego zapis 
pół ogrodu, dla kościoła Grecko-Uniekiego w To- 


maszowie; 14) Klementynę Psarską zapis rs. 300, 
dla kościoła w Wróblewie; 15) Józefa Polakowskie- 
go zapis rs. 300, dla kościoła w Bychowie.-—Z gu- 
bernii Augustowskićj: 1) Józefa Godlewskiego zapis 
rs. 3000, dla kościoła w Godlewie; 2) Augustyna 
Nowickiego zapis rs. 75, dla kościoła parafialnego 
w Suwałkach; 3) księdza Kazimierza Zawadzkiego 
zapis rs. 50, dla kościoła w Jabłoni; 4) Józefa Go- 
dlewskiego zapis rs. 1500, dla kościoła w Wejwe- 
TAU. , 


‘W uzupełnieniu poprzednich ogłoszeń, za- 
wiaddmiamy, iż doroczne walne zebranie Towa- 
rzystwa rolniczego w królestwie Polskiem, tydzień 
trwać mające, rozpocznie się dnia 3 b. m. to jest 
pojutrze. Podług ułożonego programatu, o godz. 
1Ićj rano, członkowie Towarzystwa zbiorą się 
w kościele PP. Wizytek, dla wysłuchania Mszy 
św., poćzem wszyscy przejdą do nowego gmachu 
władz Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
gdzie tegoroczne posiedzenia, tak walne, jako i 
sekcyjne odbywać się będą. O godz. 126j w poó- 
łudnie. nastąpi otwarcie posiedzenia w głównej 
sali ua lm piętrze, gdzie zarazem każdy z człon- 
ków otrzyma drukowane programy ułożonego na 
cały tydzień porządku obrad walnych i sekcyj- 
nych. Z powodu licznie zgłaszających się osób o 
bilety wejścia na rzeczone posiedzenia, winniśmy 
objaśnić, że publiczne posiedzenia Towarzystwa 
rolniczego, odbywają się tylko raz w rok w mie- 
śiącu czerwcu, na których obce osoby, do grona 
członków Towarzystwa nienależące, za udzielą: 
hemi im biletami znajdować się mogą. Lutowe zaś 
zebranie, podług ustawy, są obradami wyłącznie 
samych tylko członków Towarzystwa, to jest 
członków czynnych, członków z urzędu i człon- 
ków honorowych, z których wszyscy otrzymują 
właściwe bilety, przy wejściu okazywać się ma- 
jące. Dla członków czynnych, biletami wejścia są 
wydane im kwity kassowe z opłacoućj na r. b. 
1859 składki, członkowie zaś z urzędu i honoro- 
wi, oddzielne dla siebie otrzymują. Nadmienia się 
przytem. iż członkowie Towarzystwa, którzyby 
z powoda terażniejszćj obecności swój w War- 
szawie, pragnęli poszytlutowy Roczników gospo- 
darstwa krajowego tu w Warszawie odebrać, ra- 
czą zgłosić się do expedycji głównej tychże Rocz- 
ników, w xięgarni G. Gebethnera, w pałacu hr. 
Stan. Potockiego, gdzie za okazaniem kwitu z,o- 
płaconej za r. b. składki, rzeczony poszyt wyda- 
ny im będzie. oia 

— Jutro (t. j. we środę) o gódzinie ‘5éj wieczorem 
przedstawienie magiczne i brzuchomówstwa, złożone 
z najciekawszych sztuk obfitego repertoara p. Epsiejna, 


-stem napastliwa i tak popsuta ludzką dobro- 
cią, że się niesłychanie: czepiam do ludzi. 

-& g bo ludzie do których sie wszyscy 
czepiają, a do tych należy pan Joachim. 

Przyjęty. tak uprzejmie biedny człowiek, 
uczuł taką w sercu błogość; że nie był panem 
już siebie. 

— Nie wiem jak dziękować, —* rzekł 
wzruszony, — miło mi być ludzióm pożyte- 
Cznym, a jam do tego nie przywykł. 

.— Wpadliście państwo w studnię komple- 
mentów, — odezwał się xiądz, — i stojemy 
po chińsku prawiąc sobie słodycze, czy nie 
depiejby usiąść i odpocząć? 

Żelizo z xiążka w ręku w ciagu całój té) 
rozmowy ze .spuszczonemi oczyma przetrwał 
nieruchomy. Jakże to wytłumaczyć że ci 
dwaj ludzie poczuli się nieprzyjaciołmi i 
zrozumieli, że sobie zawadzają wzajemnie?— 
Pan Jóachim miał jakiś żal do młodego chło- 
pca, a Oktaw niecierpliwił się w duszy je- 
go powrotem. — W młodem' sercu już tak- 
że zasiane wejrzeniem, budziło 'się wiel- 
kie:i silne, uczucie,' ale inaczćj wcale, niź na 
pustkowiu, w zbolałćj piersi pana Joachima, 
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w sali Warszawskiego Towarzystwa} Dobroczynności, 
na dochód ubągich przez tegoż dać się mające—spo- 
dziewać się wypada że łaskawa zawsze publiczność, _ 
licznem zebraniem się dobroczyńny eel wesprzeć raczy. | 
— W roku przeszłym 1858 wychodziło w Hol- ` 
landji 212 pism perjodycznych, nie licząc w to | 
gazet politycznych. W pośród tój liczby różnego | 
rodzaju i przedmiotu czasopismów, wychodzą tyl- 
ko trzy w'obeym języku. Są to wydawane od'to- 
ku 1857 Siebolda i Vriesiega Annales d'hovticul- 
ture et de botanique ou Flore des jardins du Roy- 
aume de Pays Bas et histoire des plantes culti- 
yees et ornamentales des,possesiańs Ncerlandaiges 
auc Indes orientales ek Amtrique (et du Japoni” 
Dałćj profesorów F. C. Donders i W. Berlin Ar-. 
chiv für holländische Beiträge zur Natur, und 
Heil Kunde, i wreszcie Cobeta, organ lejdejskićj 
szkoły filologicznój: Mnemosyne, Bibliotkeca. Ba-. 
tava. Cała prawie czwarta część pism perjody- 
cznych wydawanych w języku holenderskim, jóst 
przeważnie treści religijnej, Naukowo-teologiczne 
rozprawy, bieżące kwestje kościelne i wszelkiego ` 
rodzaju tendencje religijne, posiadają woje od-- 
dzielne organa, Do nień łączy się Czasopiamo hor 
lenderskie go Towarzystwa «do zniesienia nietòol- 
nictwa, które obecnie rozpoczęło już. piąty rok 
swego istnienia. Sprawami. koloaji 'iadyjskich 
zajmuje się ośm różnych dzienników, a półudńio- | 
wa Afryka ma swój osobny organ w. rótterdam- 
skim kwartalniku p.t. K/pżs. Zakres zwyczajnych 
pism belletrystycznychjest bardzo: obszerny, lubo | 
nie wszystkie tego rodzaju publikacje odpowia- ` 
dają godnie swemu. powołania. „Wpośród nich | 
jednak celają 4// gemeene Konst en Letterbode, pod 
redakcją Dra Bakhuizen: van den Brick.i kilkuin- 
nych znanych w kraju literatów, Nederland pod 
redakcją R. Donkesa i dramatyka H. J. Schim- 
mel; De Gids. (Przewodnik) pismo miesięczne wy- 
dawane na wzór, przeglądów i angielskich: przez 
Van Limburg Brouwera i ośmiu współpracowni- 
ków, i nareszcie ważne, szczególnie dla historji li- 
teratury pismo miesięczne Naworscher:, Wiyłącznie 
sztukom pięknym poświęcone są dwa pisma Konsż- 
Kronyk, pod redakcją , J. van' Westerheene, zna- 
nego chlubnie i za granicą z wydanćj przed trze: 
ma laty po francuzku monografji o Janie Steen, i 
De dietsche. Warande w sześciu. na rok zeszytach, 
pod redakcją J. A. Alberdiog Thejma, głośnego 
w Holandji archeologa i znawcy sztuki. Muzyka 
posiada swój wyłączny organ w Utrechtskim cza- 
sopiśmie Dra F., O. Kista, p. t. Cäcilia Allgemeen 
muziekaal Tydschrift can Nederland, Rzecz szcże- 
gólna, że jak mało mają Holendrzy twórczego ta- 
lentu muzykalnego, i wrodzonego usposobienia i 
do:ʻmelodji.narodowych, tak znowu namiętnie mi- 
łują i uprawiają muzykę, która mianowicie w wyż- 
szych sferach towarzystwa, nie mało posiada; zńa- 
mienitych artystów i znawców. nying gi 


* Dodatek do spisu literatów polskich w t. z. 
zmarłych. W Nr. 5 Kroniki z r. b. daliśmy" spis 
literatów naszych zmarłych bw toků 1858, 0 któ- 
rych nas doszła wiadomość. Tam juź zrobiliśmy 


sącym z sobą cierpienie, walki, śmierć i upo- 
korzenie; tu rozkwitała: ona bujno nadziejami 
całego życia, które, się w nią jak winna 'lateo-/ 
rośl w gałęzie drzewa wplatało. .Oktaw.miał' 
prawo marzyć, spodziewać się, wierzyć i się-- 
ghąć po serce, tamten wyszedł już .z gry, ży- 
cia, straciwszy stawkę bezpowrotnie. Spojrze- 
li na siebie, a w oczach ich spotkały się dzi+ | 
wne, nieodgadnione uczucia obawy, „niewia- 
ry, zazdrości. msid 

Ze wszystkich boleści jakiemi karmi ziemia | 
swe dzieci, niema straszniejszćj nad zazdrość... 
Zgryzóia to sęp Promoteusza szarpiący Toz- 
krwawione łono, zazdrość to głód eo własne | 
zinisza poóżerać wnętrzności; człówiek ni 
owładnięty, zwija się w męcżatnidch niewy- 
słowionych na które czas jederi przynieść nmo- 
że lekarstwo. W tem cierpieniu mieści wszy! | 


| stko eo najstraszniejszego dręczyć może Sér- 


ce, bo zazdrość nie jest biczem z jednegó 
szmura, ale plecionką znieskończonćj ich licz- 
by złożoną. 

Uczucie zaźdrości (budzi nienawiść rychło, 


| ale tu jedno serce zbyt 'na nią było młóde i 


poczeiwe, drugie zbyt obolałe iodwykłe; pó 
chwili wahania spojrżeline siebiesprzyjaźnie; 
zerdęc: aje jak dawnićj byli przywykłie © w 


| jest wtenczas kiedy artykuł był już w druka 


,dziem. . Nie jest „to zapewne „ostateczna liczbł 
‘ale ją tàtaj zamykamy, Nieętłostatbczna jest dh 
Lego de wolty puści jedno i deugiego a 


„pisał, z powodu, żeśmyjniew 


wszyscy zaraz o tćj stracie wiedzą,'ale'łudzi któ) 


któw, któreby nam do tego dawały prawo. Mi 
siał coś pisać; kiedy był: członkiem Towatzystw 
naukowego, ałe krakowianie winni nam byli cho 


-> 27, Lwdwik Modzelewski, umarł 


pieniach i skutkiem choroby piersiowój. ` 


| kuna, xiędza Tzydóta Jamiołkowsk 


Towarzystwa 


uwagę, że dopełnienie tej listy jest nieodzowt 
gdyż rok 1859 dopiero się zaczynał i nie í 
„wszystkich stron dnia 5 stycznia, kiedyśmy M 
pisali, mogły nas dojść wiadomości sięgające 34 | 
po koniec zeszlego roku. Wszakże i Dołęgy wpd 
saliśmy już do tćj listy zmarłych stante pede, tl) 


1 
o 


r 


złożony, ale jeszcze nie wyszedł w Kronice.. ( 
wołano potem śińierć Dołęgi. .. 


p 4 4 
ef zlej 


W zeszłćj liście ogólna liczba zmarłych. bb | 
26. W tój dodatkowćj jeszcze trzech przywi | 


ieli czyi kiedy, 0) 
napisał; skóńfrolłować można literatów wyżsż) 
go polotu i namaszczenia, śmierć ich kraj boi 


rzy nie z natury swój, nie z: powołania, ale wię] 

céj z przypadku, ‘dla czasowych jakich okolic) 

ności biorą się do pióra, tych ludzi mogą racho h 

wać tylko fmiejścowi, zażyli zmie Kibljogr i 
k R q ©. 


cA sY Wy £ i 
i znajomi, krakowian krakowsc 


kowia kowscy, Iwowian Teb A 
sey it. d. Mysmiy tótej wajęzawskich zmarłycj 
wszystkich w liście objęli, ale umarło np. kilkó 
członków uczonych o VREA tui owdzie, DP 
Józef Frankowski z towarzystwa naukowego kt% 
kowskiego i t. d.; których w kómput zmarłyć 
literatów nie położyliśmy jednak dla braku 6 


s 


ciaż krótką wzniiankę, zrobić o tem, jak' wielk? 
ponieśli w podobnej śmierci stratę. orz 
Trzćj, którzy dolist OWAD | 
w'Suwałkać? 
dnia 11 października 1858 roku, po długich ciel) 
o tem: ostatnia korrespondencja Gazety Warszaw 
skićj z Suwałk. Wydał u Er. Paleckiego w ŚW 
wałkach: »Bajki, powiastki'i obrazki, « -xiążeczk? 
w:8ce str. 59, Male nto prawo do wspomnien! 
w literaturze, aleć do kżoniki bibljograficznćj n 


leży. Urodził się Módzełewski w Radomiu w ro' 
ku 1815. Od'1831'roku urzędował w Radomiu! 
i w Warszawie. 'W 1846 referent sekcji skarbo 
wćj w Rządzie gubernjalnym augustowskim, a/00 
1857 haczólntkitojie sekcji. (Gazeta Warsz. 1859 
fo UT pigiad cyoie n Ea GAETTI p ERN 
28. dka: Jamiołkowski, / umarł: też 3Y par 
dziernika w Suwałkach. Uródzony w 1797 roktl 
w Tykocińskiem, uczył się w Liceum warszdw 
skiem i w kadetów. Od r. 1817 zostawał w służ 
bieżrządowćj, aż w 1848 roku “zostal radcą rząd 
gubernjalnego Augustowskiego'i' ha tój "posadzie 
umarł. ; Pisał artykuł! do toma go Cmentårz 
Powązkowskiego,« 6 hołota balem 
jo - u 
tysi prowiuejała potem bażyljańów (obszerbiejs 
wiadomość jest" w tejże. kórrespońdeneji z 3%) 
wałk. „sk BX oglesia Ney (91) agiagia 
29. Filip Kincel, doktór medycyny, eżłonńć? 
Srafókaikskiogo! di BY kob ci. 


k 


— Oktaw poczciwy choć się z nami może 
nudzi, A zawołała Podkomorzanka, — ale 
dobry. dzieciak czytuje nam .i przynosi co) 
gdjie braai, Ad ja wk diepotzć nie. L| 
bi poezję, że i mnie niątkarmil* > + 
— Pani to mówiszy/* lodezwał się Żeli” 
zo, — takie bluźnierstwo... woliszże pani pro 
zę i codzienne. życie ze wszystkiemi jego bro^ 
dawkami? Enni ea PMA ENO rż 
— Proszę z więksźóćm uszanowaniem mó* 
wić o prozie życia, panie Oktawie, — prze” 
rwała gospodyni, — przecież to moja sukniś 
POdZIONNA: 1 uadsoloje crylggrió yud g 
7e Podiktórą chyba: jest druga. szata nie 
dzielna, bo; byś pani pewnie w tój nie wytrzy” 
NAA. „sob Jordęiebes7q olnoingasisor i DLO 
Jors -A kto ci się pozwala domyślać? | >or) 
|=: Sercb'twe pamibo 1 sbo tu 
— 'Patrźcie' póchlebcg! > W istbcić 
mańń' nić przeciw idearon i póezji, ale zada 
leko w nie brnąć nie potrzeba... ©. 
E Ee a TEE | 
Herdótski — 40 ideatów niebieskich dążyć. 
„> Choćby: na ziemi! — rzekł pan Joachin) 
cj DODATEK. 


tę He S 
ELSIS 


~ gfe 


y 
ji 


s r 
1 „BłRE( T EAE T in 


Qa 


tonek czynny Towarzystwa przyjiciół hauk. 
Był lekarzem ówczesnego dworu polskiego. Za 
granicy przemiesżkał ostatnie lat 30. Umarł w Dre- 
tnie w końcu grudnia 1858 roku w późnćj staro- 
ści. Sucha była o' nim wzmianka: godziłoby się 
Jednak, żeby kto z dawnych kollegów 6. p. Kin- 
ca, obszerniej cö opowiedział 6 jego zasługach 
chtzaścjańskich i literackich, | | 

Strata więc nasza ogólna z roku zeszłego, wy: 

nosi osób 29, on koszyk 

- Pódzieliwszy ją na prówincje i miejscowości, 
wypadnie, że największa strata paypas na kró- 
lestwo, bo osób aż 18. Z tych w Warszawie cią- 
gle zamieszkałych, przynajmniej w ostatnich 
czasach, było sób 10. Po królóstwie idzie Grali- 
cja, która straciła 5 osób piszących. Następnie 
idzie Cesarstwo Róssyjskie, gdzie umarło 2 oso- 
by; z tych jedna w Petersburgu (Sękowski), dru- 
ga w Charkowie (Walicki). Ci dwaj są to ziomńko- 
Wie nasi z gubetnji Zachodnich, ale tylkó jeden 
% nich umarł w tych gubernjach, Litwa nie 
straciła wikógó. Po Cesarstwie idzie Poznańskie, 
w którem straciliśmy osób piszących 2. Wresz- 
cie jedna przypada zagranicę, to jest Kincel, któ- 
_ Ty umarł w Saxonji. 

"Gdybyśmy żnowu według gałęzi naukowych 
straty nasze kłassyfikowali, reżultat wypadnie 
następujący: Największą liczbę osób zajmujących 
Się pisaniem, stracił kościół, bo osób 5, z tych je- 

deq historyk; Historyków razem 2, doktorów me- 
_ dycyny 2, dramatyków (rachując w to i tłóma- 
_ tów) 3, matematyków 2, grammatyk 1, filózof 
l prawnik 1, przyjaciół nauk w ogóle przyrodzo- 
tych 2, pisarz dziecinny 1, reszta scharakteryzo- 
wać się nie da. 


ENT 


i DoxódczENie RózpRawY Dra SzOKALSKIEGO 
ytanćj naonegldajszem posiedzeniu Towarzy- 
RY Diet stwd lekarskiego. 


O DUCHU PANÓJĄCYJ W PRAKTYCE LEKAŃSKIEJ 


unas i za granicą, ze względu na nasze 
pz obecne położenie. 

' Spodziewam się, że nierównie się łatwićj póro- 
Zumiemy, jeżeli panom wystawię: czem jest obe- 
śnie lekafz praktyczny w Niemczech i czem we 
Mneji, a zobaczycie sami, czyby takie, choć 
z wielu względów nader szanowne indywidual- 

ności, trafiały łatwo do waszego przekonania. 
Niemiec jest zazwyczaj uczonym lekarzem. 
chódzi óń w młodości bardzo gruntówne 
ologiczne szkoły i z wyrobionym na kłas- 
aycznych wzorach umysłem, przystępuje do 
lekarskich nauk, ale zasmakowawszy W` ù- 
lygłówych potrzebach, szuka w nich kto wie czy 
nie więcój wiadomości, jak śródka do czynhego 


ziałania. Jest to skutkiem całego jego rasowego | 


Uspośobienia, w które góruje rozum i osobisty 
Pożytek. Rzekłbyś, że zdrowie i choroba są dla 
niego ciekawym do rozwiązania zadaniem — pra- 
tuje więc, bada, rózmyśla, przypuszcza, a nieraz 
nawet i marzy. Niedawno temu, wszystko'to od- 
bywało się u niego ia czysto filożóficznćj drodze, 
brał z góry jakąś zasadę, rozwijał jej wyńiki i 


= Trochę trudno! 
( = Qtóżeśmy pojechali daleko! — plaska- 
Jac w dłonie przerwała gospodyni, — ucho: 
waj Boże panna Petronella podsłucha... co o 
nas powie? 

— Be nierozumie! — cicho szepnął Że- 
lizo: ii i 

— Wystaw, sobie sąsiedzie, — mówiła da- 
léj Podkomorzanka, — na cośmy były, przez 
twą niebytność. wystawione, na. Senekę Ma- 
lutkiewicza i gazety Referendarza. 

| sx Jeżeli nie na coś więcój jeszcze, —rzekł 
kiądź' Herderski, — bo Referendaxz serjo się 
troj i zalecać myśli dò piłnny Adeli. 

— Al boki zerwę! oto slicznaby była para! 
Wiat, pania rej randarzowa, dygając dokoń- 
yła ciotka... « y 

= Moja'ciocia, w takim razie pana Okta- 

| Wa potrzebaby równem praem ożenić z pan- 
lą Potrónielłą, żebyśmy my dwoje nie byli wy- 
iem. 


à Tak i Szamelanowi jeszcze znaleść pię- 
Gastoletnią jaką piękność... 
| E Pi już szczerze śmiać się poczęli... 


- Ale to xiądz. dziekan: na prześladowa« 
| UG "WA a. a 


piz pätiý wát się dopiero, czy się z przyrodą zga- 
E Ah a jak doświadczenie całą jego rozwiało bn- 
dowę, stawiał inną i t, d. Dzisiaj postępuje. na 
wywrót—zbliża do siebie fakta, śledzi ich pocho- 
dzenie, ustawia je w edo nij bai szeregi, bąda 
jakiemi rządzą się prawami i do jakich odnoszą 
się zasad. Nie ma wątpliwości, że takowe postę- 
powanie kształci naukę, ale lekarz staje się w niem 
badaczem i zagłębiwszy się w swych PRPARAK 
ńiach, zapatruje się częstokroć. na ludzkie cier- 
pienia, jak naturalista na przedmioty swojćj nau- 
ki. Na nieszczęście, wszystko dziś śledzi w Niem- 
czech, cokolwiek jest wyżćj wykształcone — pro- 
fessor i uczeń, teoretyk i lekarz praktyczny, i ca- 
ła niemal praktyka lekarska zamieniła się w jakąś 
medyczną pracownię. Naukowe nabytki z tych 
usiłówań są znakomite, bo praktyk przyszedł do 
tego, że rozpoznaje dokładnie zboczenia każdego 
w miasżym orgąnizmie przyrządu, że widzi niemal 
na wylot ciało swego chorego. Ale też na tem 
kończy się prawie wszystko, bo umysł umiejąc 
sobie zdać sprawę z tego co ma pod ręką, po- 
przestaje najczęściej na odniesionem zwycięztwie, 
lub nowe stawia sobie pytanie. Badacz rozwią- 
zuje zagadnienia, ale przebóg! zapytajcie się pa- 
nowie, co się z chorym dzieje? I cóż.z nim robić? 
odrzecze z zimną krwią szkoła, jakże go wyle- 
czyć, kiedy w jego organizmie są materjalne, nie 
dająceęsię już usunąć zmiany? Prawda, ale czyż 
dla tego, że go nie możesz do prawidłowego przy- 
prowadzić stanu, wywiązałeś się już ze wszyst- 
kich względem niego obowiązków; czyż nie wy-. 
padnie ci przeszkodzić, o ile.się da tylko, ażeby 
dalój nie rozwijała się jego choroba; czyż twoja, 
nauka niedozwala ci zmniejszyć jego cierpień, 
/przedłażyć jego exystencji dla dobra jego rodzi- 
ny lub spółecćzńości? Wprawdzie środki ku temu 
nie są zawsze łatwe, nie zawsze dadzą się użyć 
z systematycztią pewnością, ale zastosuj je tylko 
sumiennie i ż ufhością, dorzuć do nich kilka gran 
chrześcjańskiego współczucia i przypatrz się do- 
piero jak skutkować będą. Na nieszczęście, wyż- 
sże sfery niemieckićj inedycyny, nie błyszczą tem, 
có my nazywamy wiarą; ich system wymaga, a- 
żeby choroba i lekarstwo były dwoma wyrazami 
matematycznego zrównania, z któregoby się dał 
ścisły wyprowadzić wypadek i śmieją się z nas 
prostaków, którzy rachujemy jeszcze na nasze o- 
sobiste doświadczenia, na nasze lekarskie wpra- 
wie oko i ha wskazania podane nam w dobrej 
wierze przez upłynione wieki. i 
Daj Boże, ażeby dały się odkryć oczekiwane 
pewniki, ale nim to nastąpi, biedni chorzy nie 
mogąc się doczekać u lekarskich koryfeuszów 
pomocy, tułają się po tysiącznych mineralnych 
wodach ieliwytają się przez szarlatanizm swobo- 
| dnie zachwalonych środków, asumienny, praktyk 
niższego rzędu nie znajdując wśród śledzeń i'po-. 
szukiwań dostatecznego przewodnika, rzucą się 


w homeopatją, lub rademaberyzm: i niedziwota, , 
| bo trzeba mu przecież czemuś zaufać i do czegoś 


się w swóm praktycznóm życia wiarą przylepić, 
We Francji rzeczy zupełnie znowu inaczej się. 


miecz Damoklesa trzyma nad głową moją... 
godziż się to takie straszne rzeczy wymy- 
ślać! | 

— A! niech Bóg broni cokolwiek bądź złe 


czy dobre, ale to tak jest... Referendarz cięż- 
ko rumiany.... | | 


W tój chwili prawie ńa imie jego jakby wy- 
wołany wezwaniem, wraz z siostrą zjawił się 
w progu obżałówany i wszyscy uśmiech po- 


krywająe jak mogli, umilkli; ale panna Adela 


robotę schwyćiwszy wymknęła się do swoje- 
go pokoiku. A 


uf 


Wieczór był gdy pan Joachim z młodym. 


Żelizą wyszli,od panny Podkomorzanki, aso- 
kolica; tak była piękna oblana srebrzystćm 
światłem xiężycowem, niebó tak wypogodżo: 
ne, powietrze tak łagodne, taka cisza w po- 
wietrzu, że oba mając się już pożegnać, za- 
wołali prawie razem, iż zamknąć się w domu 
teraz byłoby grzechem. 


—_ Wieszże co Oktawie, — rzekł pań Joa 
chim; — chodźmy” ulicą za: miastecżk 


| wylania: | 


dzieją,.bo/ tam lekarz praktyczny; głównie trudni 
się zarobkiem. |(4/. egerte sa: profession mówią 
francuzi) i ktokolwiek bliżćj zńa franeuzkie sto- 
sunki, zechce pewnie. być «dlań nieco wyrożu- 
miałym. ,O;wyższóm jego moralnóm stanowisku 
nikt tam. nawet. nie.marzy, bd pomoc lekarska 
jest niemal towarem. Publiczność żąda aby jej 
owego towaru „sumiennie dostarczano, płaci za 
niego i kwita, lekarz zaś zbywawvgo jak najko- 
rzystnićj, zawięzuje, nieraz współkiowocelu ła- 
twiejszej exploatacji, sprzedaje sic kupuje klień- 
tele, a jeżeli jego należytość nie jest pokrytą, co 
nader często się zdarza: pomimobprzeż woźnego 
wręczanych. rachunków, "to: -na'to jest prawo. 
Ten; kupiecki. sposób uważaniavtzeczy jest tak 
w, kraju zakorzeniony,» że nikogo: bynajmnićj nie 
raziło, skoro na ;zbudowanie giełdy "w Paryża, 
lekarze opłacali podatek wraz z innymi handlu- 
Jącymi. . Nie, przeszkadza:to bynajmnićj, najwięk: 
szym niekiedy z, ich| strony poświęceniom, bo 
przecież i każdy, kupiec: 'szlachetnie myślący do 
poświęceń jest „zdolny, ale podłig naszych po- 
jęć, stawią lekarza wzgłędem publiczności w na- 
der. szczególnóm położeniti. Samo": rozumie się 
przez się, że wśród takich rzeczy kolei, teorje le- 
karskie nie wiele popłacają, a poszukiwania o tyle 
tylko.mają wartości, osile się w praktyce dadzą 
wprost zastosować. Praktyczność więc jest go- 
dłem francuzkićj, medycyny ci dla nićj ' właśnie 
wszystko. się inne. poświęca. Młody" człowiek 
wchodzący do szkóły,ucżęszcza bezpośrednio do 
szpitala, w drugim roku ubiega się o posadę ex- 
ternaj, pofóm, zostaje. internem; żyje: i niieszka 
między chorymi, a resztę czasu przepędza' w aha- 
tomicznych salach, ażeby: się w anatomji i chi- 
rurgji wykształcić.: Tym sposobem nabywa oñ 
niesłychanćj, praktycnnójswprawyj 'chotym z 0- 
czów niemal; wyczytuje: ich 'cierpienia, a uwaga 
Jego ciągle jest skierowana na ich potrzeby, — 
Głęboko on.nie sięga, nad; drobnowidzem nie 
ślęczy, w pracowni.chemicznój godzin nie prže- 


| pẹdza ażeby się wdzierać: w tajniki” przyrody, 6 


ogólne, pojęcie „medyczne, 0 filozofię nauki nie 
pytaj go.bynajmnićj, bo tego: nawet w fakülte: 
tach, francuzkich. nie uczą =— ale niechajże ktoś 
wynajdzie cokolwiek coby on do'swoich mógł u- 
żyć. celów, to już. en pewno nie prześlepi, tylko 
zarąz schwyci i zastosuje. W Niemczech rzekłbyś 
że przedewszystkiem chadzi 0 naukę, we Francji 
zaś naprzód. o chorego'i przyzadć „należy, że je- 
żeli owa dbałość o.dobro cierpiącego *€złówieka, 
nie, zawsze z. tak czystego pochodzi źródła” że się 
w, niem niebo odbija;: to: przynajmnićj qadót po: 
Ządane gla praktycznych  interestów * towatzy: 
stwa wydaje owoce. « Francuzki lekarz ogranicza 
sięw swoich przepisach: na kilku niezaprzeczeć 
hie skutkujących: lekarstwach i stóra: się nabyć 
wielkiej biegłości we wszystkiem co: stanowi me- 
chaniczną 


Roseig wszystkiego, cokolwiek choremu pomaga 
lub szkodzi, Hygiena jest główną dla niego hau- ' 


| ką rr0wa.bygiena osktórćj w Niemożóch iht pra- 
nie mnie tyłko tę perukę  Referendarza jak 


— Najchętnićj, — odparł Żelizo, -—- tem 
bardżićj że nocne, rozmowy wydają. „mi się 
zawsze.. piękniejszemi od dziennych iw któ: 
rych człowiek. Onieśmielonym się czuje, byle 
cokolwiek miał nieśmiałości. - 

Wyszli więc powolnie niijająt dworki pia» 
$zczystą drógą która dalćj brzozami i wierze 
bami wysadzona wiodła ku stawowi i mły- 
nom. Wieczór przyświecał. im blaskiem xię- 
życa 1 gwieździstego nieba. . iosedo 

— Bzezęśliwy twój wiek; > odezwał się 
westchnąwszy pań Joachim; dozwala ci wszy- 
stkiego lepiój od naś starych używać, pier. 
wsze wrażenia są Zawsze silniejsze, gorętsze 
i milsze, potem, ty wierzysz, we wszystko, 
w świata pogodę. i w ludzi, w poezją i pię< - 
kność, my już wiemy że to wszystko garść 
popiołu, kropla błota. ;. LUDY 


(Dalszy: eidg nastąpi). * 
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jeżeli nad twoją miłość własną nie przeniesiesz 
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wie nie myśli.—Czy uwierzylibyście panowię, że 
w;owymiucżópym:'kraju! mającym 82 lekańskich 
fakuiltetów; mió,mą ani. jednćj. katejlry Hygieny, 26 
wśród. ówego hiesłychanego piśmiiebnićtiwi owy 
syłajęcegospar600lbnowóścii eo pół rókw na każ: 
dy lipskiejarmarke1 nie oznójdziecie( ióraz Ani je” 
dnego:le[hygienię dzieła, mającego jaka tak nau” 
kową dwartość. >Aooóżihioże być ważniejszegć dla 
praktycznego:sleiarza, jakonaula 0Ożdrowói, bo 
jeźśli: ma gdrowiaspilrować, tosiiisi:być jak Raju 
dokładniej obdznany zjegó warutkami. Freteuz2 
ka praktyka -pojęłaj głęboko )ową'kohićczhóść: a 
co, więksżapojmujejopnaród cały, "poczawszy 0d 
najoidszych ażjdoumajwyźszych warstw swoich: 
Wśród; owćj nieustamićj, s iomal górączikowej 
pracy, gdzieckażdy kęs whlebź Rwa APM GBIdAJ 
jest potem; człowiek umie cegióizdrówie *i ha Sza” | 
cupękrdla.mankbktóra:nim lsięi trudni. Lekarz ró" | 
śnię niesłychanie w jego ?pójęcia, skoró! gó jakó | 
hygenistę pważąęabo! vćżs istotnie jeśc'tó. najwy 
szg dla diegoistanowisku i daj” Boże'ażeb$ wśród 
naszej ,społeczhości wkrótce użnańem było. 199570 
Otóż mamy ydwaotłacóddzielnó,"na*Rtórtych t629 | 
wija „się + praktyka; lekarska”wsdwóeh' wielkiektf| 
w, Europiewkrajach. Wipobieżńym poźlądzie ma” || 
siałem wystawić je-wsjaskbrawych miećo batwach | 
ażeby, zachodzącw między shiemi? różnicę jaśniej || 
dać, poznąćj Raczcie panowie złagodzić wwa: 
szem pojęciuto;ł'eo tu;żdnadto rażącem” znajdzie” 
cie, rzuściespoteńb na rtławzeczone najrozmaitsze 
lekarskie, indyśłiduałnościpą istny braz” lekat” 
sko-praktyeznegó wsredniéjyEuropie ruthu róż” 
winie, się przedizwaszeini uóczyma,” Wyznaję tò 
z przyjęmnościń, że: w Niemczech rówkież jak we! 
Francji, widziałemnajszłachetniejsze Kółegów mo 
ich po$więceniad pewniebym je.ża prźyłład przy?” 
toczyły gdybym lchciał okazać. do* czego” lekarż 
jest zdoląy, kiedy się przejuiey świętością swego“ jdzeniach parlamentu ZARIA S Co wiał AEE AOIN 
powołania; alegni"aie itziestataj oińdywidaalnó" |: Połączenie telegraficzne między „Maltą i „Kagli- 
ści, lęcz:-0.ogólny «ton: w praktycó* lekatsśkiej<="| e ywró kaa 
A teraz kiedyśmyogo poznalipzapytdjmý się sami/ 
siebie, czybyinany dobrzecz tem" W96; gdyby” się 
między aąmi jedenj:z obu upowszechnił” odcieni, | 
chociążby. też miałylozdabiuć bowe sown” po 
święcenia „o którychogodpiero. to wspomanfałem. 
Zdaję mi się, Że: n4sz-sławiański utnysłówy żaktój 
zupełnie czegoripnego pą lekałzitwytmaga: CHOY 
dne:paukowe <zaciekania się zyskują wprawdzie 
nasze uznanie, dziwią ńasd rozciekawiają, aletas 
nie podbijają weale;opiaktytzność więćej "nas ża- 
dawalnia,,kyle;tylkos nieg trąciłao Gsóbistyrm zysź 
kiem, bo, nas „natyra:bardzdoskąpo” spekólacyj- 
nym uposażyła zmysłem. (U>nae'lekatz musi iNet 
przędęwyszy stkiemi « morałnąi swą! wartość, “iusi” 
byś.wylanym dladrugichh bo wszelkie samołub-' 
stwo; czy. naukawe,siczy: majątkowey przedstawi 
mu, ogromne A często snieprzebytą żaporę: * We: 
Francji, lubs-Niemcztehiłosyć! mir na'tem jeżeli | 
jest, „honorowym całówiekiem == u nas potrzeba” 
mu. więcćj, gausi mieć miernal religijne naraszcże* 
nie,.musi umieć zapomnieć: o'sobie i to nie tylkó 
w.chwiląch,zapału, jakstóogdzieindzićj się dzieje, 
lecz,przez.: założenie» sębie” wyższych moralnych 


Morning Chronicle ogłosiła, gwałtowny artykuł 
przeciwko królowi neapolitańskiemu. | osqęfy 
Morning Herald utrzymuje, iż, postępowanie 
parlamentu kanadyjskiego, „I 
w dniu 27 b. m, w ostatnich czasach było nader 
obraźliwe, nawet względem osoby królowej, o fro 
| are: ret rae anasa ti Gie S Aabo 
Marsylja 26 şt y ¢,z mia (wieczorem), 
Póczta .ż Konstantynopola. przywiozła nam wia-, 
domośći po dzień 19 b. m. Oto glówna; ich. treść; 
Lista cywilna zaciągnęła znowu pożyczkę trzy -, 
dziesta miljonów piastrów, zawsze po,40 POS., oi 
Sułtan ma wydać córkę swa wdowę po, Ghali-. 
bie ża. Osmana-beja, swego ulubieńca, który za- 


celów, ;przed.któnemi blednie egoizm: Zyjąe po” | stąpił Rizę....... p A POZERANIE 1 NEEE WZT DET 5 0 
śród towarzystwa w'któreń Wyraznie serce prze- | , „W Persji nowe zwycięztwo wojski$zacha,amu- 
waża; s musi „om 'kórióćżnić jego. Się (brżyrhiótami | siło Turkomanów, do poddania się... 1: i 


BENLER 26 stycznia. Zapewniają, że 
następujące uominacje na dyplomatyczne stano- 
wiska uchwalone i regentowi przedstawione Zò- 
stały: | g AG oid s608 dogin TA 
| P,dUsedom do Kraukfurtu, o dż 48 
P. hr. Pourtalós do Paryża. (Ind, Belge), 
A N GL ARTE: 

. „Londyn. 25 stycznia. : Zadnćj dziś. nie. ma wąt- 

pliwości co.do;kierunku polityki palmerstońskićj. 7 
Co dzien niechybnie Morning. „Postśwystępuje: 
z artykułem, którego celem, jęst zbadanie stano- 

wiska, Jedynem jak się zdaje posłannictwem ten, 
go dziónnika, jest dowieść; że wojna jęst, pieuni-, 
knioną, że dyplomacja nic tu nie poradzi, że by- 
loby nawet niedorzecznością uciekać się do nićj, 
że Anglja zgodnie z Francją powiany wystąpić 
ż interwencją, celem wyswobodzenia Włoch zpod 
panowańia austrjackiegól* Zbyteczióm sądzimy 
dodawać, i jedynym mężem śtana w'Anglji, któ- 


odznaczać, lecz trzymać je.więcćjs6d agotá, pbu 
ścisła; roząma kontrolą. Tymetylko szlakiem pó- 
zyskuje on sobie zbawienny wpływ nad umysłem: 
oddającego mu sig w rece czlowieka; a wpływ 
ów u nas więcćj'nierówhie znaczy, jak w każdym, 
innym kraju-©bo'tam gdzie sercówa góruje stro- 
na, umysł nierównie Vsilńiejsże wywiera działanie 
na wszystkie ciólesnę sprawy, "a to do tego sto-| 
pnia, iż nie jednemu ństotnierzdawać | śię móże że | 
go opuszczają cierpienia, „skoro „ma przy sobie 
lekarza w którym wiarą utonął. Ale.rozbudzić, 
takie zaufanie Yè gobt Eisers „bynajmniej łatwą, , 
bo tu'wózelkie nie nadadzą Sie wybiegi, bo serce 
przeczuwa prawdę'prędzej tierównie, nim się ro- 
zum z nią obrachuje. -*Musisż być istotnie twoje-* 
go, choręgo, przyjacjelem, |(musięzy Sam w siebie 
wierzyć,, jeżeli chcesz aby w tiebie wierzono i nie; 
tylko leki twoje ale i.całę, twoje postępowanie u, 
ważać! jako pomoc niesioną blizniemy,,.„bezwzglę- 
dnie 'na'jego Własńć z tobą się obchodzenie, „Bo- 
trzeba GÓwyhiesłęchiną uzbroić się wybacźliwość 
bo dudzie 5uczygiowi «są Hiefhz jak owe statki na 
morzu za lokkignariecd óbciąż0ńe balastem, < któ- 
rymi lada wietrzyk gibocze i'których" lada fala 
zmienia kierunek. Ufają ci dzisiaj a jutro ufać 
prze: taaa; jeżeliyśmy «więć pobłażać nie będziesz, 


Fe spolas Palmgrstopin „mswosyA9ix malistw 
Q drugim. znów, systemacie mie; stadowezego, 
powiedzieć nie możemy, tylko. wolno „nam wie=. 
rzyć, iż rząd nie przestaje tracić nadziei w, opez.. 
zacjach dyplomatycznych AX P prse stawieniąch, 
przyjacielskich, które nie tylko” do Wiednia, lecz 
u do. diuzypu przesłane zostałyt) Archóciaż órgana 


d MErg USE 


4 . 


ch-własnego intergssu, to Ci sił wkrótce zabra- 


nającego.się zebrać | 


ryby „stanąć. mógł na wysokości! tego zadania, 


a adają się szydzić, z wyśli:kongresnih 


sn.,to nie jest wszakże „dostatęcznym „powodem, 
aby Jéj zaniechać miano, «22. „(Le Nonda) ii 

„Londyn 26 stycznia... W, Broudlans, „siedlisku 
wiejskiem lorda Palmerston,; bawi gościuąliczne 
towarzystwo, pomiędzy. którem.poseł pruski z ż07 
ną; oraz posłowie sardyńskii hiszpański 015, 
jo n eputacja towarzystwa antyniewolniczego, zło” 
żyła wczoraj uszanowanie ministrowi kolonjalne 
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jaśniali, że w Indjach zachodnich niema wolnego 


j Jakkolwiek sir E. 
deputacji, przecież przyrzekł, że sprawę tę ipod 
ścisłą wezmie rozżwagę,..... (Stats, Anzeiger jain 


u parcieistnienie iraktatp BRSEBRO- 
dzy Frańcją i Piemontem, , Ro vij 


YI13N 


: rancją ji Sara i 


dynją, lecz o traktacie LZ UB 61 3 
| Aby zaś 'tie powtarzać dyplómatyczićj półenńi! * 
ki co do mniemanego przymierza między Sardytją 


rzeczą, w Świecie dyplomatycznym, iż. niędBtnieję; , 
między F i lny. traz, 
ktat przymierza zacze LE pod isany 

badź jako dena, bjdž Jako narbi Malieństwe, | 
bądź wreszcie 2: ókoliózności zawartego “malen.” 


pić może do duia 7go lutego, nie wiemy, jąk.dg- 


z niena 


Tządów, a nawet nie tak rychło podobno nastąpi, 
„Zresztą pytanie zachodzi, czyli będzie Ora takiej 
natury, aby Cesarz mógł ją uważać za odpowia- 

dającą w zupełności reklamacjóm konferencji. * 
|. Donoszą z Turynu, że ministerjam gorliwie pra- 
| cuje dniem i nócąz w dnia 20tym b.'m. krół sar- 
dyński podpiśać miał zńaczną liczbę ńominacji ò- 
 ficerskich. Postawa króla sardyńskiegó i jego tzą- 
du, budzą powszechne zajęcie, dla tego każdy 
z niecierpliwością i ciekawością oczekiujena mowę 
Cesarza francuzkiego, którą tenże przy otworże- 
miu obrad prawodaweżych mićć będzie. Spodzie+ 
'wa się niejeden znależć tam wytłomaczeńie obe- 
'tnego stanu rzeczy. T À 
Dziś obiegały Paryż wieści. iajwięćej za poko- 
„jem przemawiające. I tak; głószono: o zebrania się 
 kongressu w Lońdynie, celem zgodnego załatwie: 
"nia kwestji między-naródowych; ó dymissji hra- 
 biego Cavoura po raz wtóry już zapowiadanćj; o 
”pojednaweżćj interwóncji króla belgijskiego i kró- 
lòwéj Wiktorji, o nader Życzliwem” przyjęcia” ja- 
kiego na balu miał doznać bárón Hüner, z któ- 
rym nawet Cesarżówa tańczyła, (fałsz zupełny, bo 
| ambassador aistrjacki dla żałoby dwotskićj, ani 
na bala się znajdować, a więt i tańczyć nie mógł.) 
Nieskończylibyśmy, wyliczając wszystkie wieści 
"rozgłaszane przeż ńowiniarzy, dla okazania zasich 
prawdziwości, dodajemy, że 0 kongressie nic sta- 
"howcżego nie. wiadóńo w świecie dyplóatyez- 
“nym, a hr. Cavour większem niż kiedykolwiek cie- 
szy się zaufaniem króla, i mia znaczną większość 
"w izbach. ` i 
Wspòmniawszy^o balu, który się weżoraj w Tu- 
ileriach odbył, dodać winniśmy iż" wielce się ró- 
nik od pierwszego. Widocznie większe: pańowa- 
‘Fo uspokojenie. Szambelani dołożyli starań, aby 
Ścisku wielkiego*po salonach nie było. Tańczono 
do godziny kwadrańs na czwartą. Pięknych kò- 
“biet nie było wiele. i d 
'— Zdoma xięcia Napoleona wyprawiono pre- 
‘Benta ślubne przeznaczone dla xiężnicżki Klodyl- 
„dy. Sam Cesarz miał ich 'za 300,000 fr. żałączyć. 
— Marszałek Pellisier wkrótce spodziewany jest 

w Paryżu. (Le Nord.) 


«45 WU Hort G R» E 5C J A. >. SA 

u4teny' 15 stycznia, Qnegdaj obchodzono nadwo- 
-rże tutejszym dzień now oroczny świethym balem. 
W ostatnich dniach upłynionego roku, połączono 
itakże Ateny z portem Piraeus linją telegraficzną, 
'która się w zamku królewskim zaczyna. Przeszłe-, 
go tygodnia przedstawiono także senatówi projekt 
„do prawa na zbudowanie: komory celńćj w Ate- 
mach, i znakomitą większością przyjęto gó. Jė- 
den z ostatnich numerów Gazety Ażon w naszćj 
'stólicy bardzo szańowanćj, uległ zakazaniu, dla 


którego śledzą i na drodze sądowćj ścigają z po- 

„wodu ogłoszenią poematu politycznego, wszelką 

„miarę wolności druku przechodzącego. Rzeczony 
„poeta byłby zaszczytem naszój literatury, gdyby. 
„mógł zaniechać poniewierania swych wielkichzdo|- 

-ności w pamfletach politycznych i w ogółności, 
'więcćj starał sigso przyzwoitość w swoich pełwych 
-talentu utworach. 


z 


„tego że zamieściła obronę poety Alexan'wa Sutzos, | 
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„pogody i dziś, zraną, co bardzo rzadko, się zdarza, 
miasto Ateny pokryte było śniegiem. 4(N.P..Z.) 
i SAXON w 
„Drezno 27 stycznia. Dzisiejszy numer Dresde- 
ner Journal zawiera korrespondencję. z Monachium 
który stanowczo zapewnią,,że wiadomość o po- 
„daniu, się ministrów do dymissji, jest zupełnie bez- 
„zasadną, bo nawet nie ma tam żadnego przesilenia 
ministerjalnego, 
is” alod A SQ WIE, Geog i | 
Christianja 20 stycznia. Ustanowiono kommis- 
„Sję z.oficerów inżynjerji i marynarki złożoną, któ- 
rą śród nadchodzącego lata. ma skutkiem robio- 
nych badań, przedstawić projekt w jakiemby miej- 
„Scu na pobrzeżach Norwegji między Tromsö, i 
Hamonersfest można urządzić, zakład, wojskowy. 
Szczególnićj, mają się zająć rozpoznaniem miejąco- 
wości w Tromsö i w pobliżu leżących Lyngenfjord 
i Altenfjord. iari (Neue Pr. Ztg.) 
meig ToU hae Dad Aed id 
+; „Poczta z Konstantynopola dnia: 19go, styczna 
przywoci wiadomość następującą: Przed, wybo- 
rem hospodara 'Mołdawji, Porta ottomańska u- 
wiadomiła posłów, mocarstw obcych, że dla siebie 
„zastrze a prawo Veto. Przeważna wszelako, więk- 
szość jaką, Couza przy wyborze na hospodara. 0- 


"WYJĄTEK. Z. DZIEŁA MICHELETA; © W AJD. 
pis? Niewidztalni twórcy: i 

‘Nad hami — pod nami — i po za światem nas 
otaczającym, istnieje świat drugi, którego nawet 
nie przypuszczamy, 


Zalędwie cRwilami odżywa on śię do! nas” Gi- 
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f- chym szelestóm, lub, hic” nieznaczącym ruchem, 


a to my pogardliwy wyrok wydajemy — „to 
"drobiazg, to nie*— a jednakże tojnic... to, nię- 
'skończoność!..... s 


'Nieskoóńczóńość Życia niewidzialnego . życia, 


milczenia — świat. nocy — świat głębi. ziemi — 
świat otchłani oceanu—wkońcu świat niewidzial- 
ny powietrzą którem oddychamy, świat nieskoń- 
zemie wszechwładńy, którym pogardzamy po 


"gdy się hkaże w postaci jednego z swych _01- 
*brzymich przejawów! Żógłarz płytiący nocą, wi- 
"dzi ócęan błyszczący światłem, migające się przed 
oczyma girlandy, ognia i rozkoszuję się początko- 
Owo tym lubym. widokiem, płynie dajćj, ubiega 
"przestrzeń dziesięcio-milową — owa pałająca gir- 
landa przedłuża się do nieskończoności, porusza, 
wije, łączy za poruszeniem wiosła, zda się jakiś 
wąż straszny, długi od trzydziestu do czterdzie- 
stu mil. „idę Sad 
M to wszystko fzeczywiście są tylko nieskoń- 
czone mirjady niedostrzeżónych zyjątek, poru- 
'szające się całemi massami. Jakaż więc jest ich 
liczba? * ur n SET 
Na tę myśl przestraszona imaginacja cofa się, 
czujemy tam drugą naturę, siły, nieskończonej, 
bogactwa przerażającego, naturę niezóstającą 
W zadnym związku 2 porządkiem wszechświata. 
I czemże są te drobne źdźbła żyjątek, ci najmniej- 


Rektor naszego! uniwersytetu "w ostatniem ró. | 8i z najmniejszych? zdumiemy się zapewnie, do- 
-dinem sprawozdania wykazał, że fundusz wszech- | wiadując się. że to są tworcy globu naszego;, ze 


'micy oprócz własności ziemskićj w królestwie i 
ORT Naddunajskich 400,000 drachi wy- 
nosi. 2 ażdqym tokiem pomnaża się liczba przy- 
bywającój ta na naukę młodzieży z prowincji eu- 
uropejskich i azjątyckićj Turcji; mianowicie, Wy- 
działy lekarski i prawny są zwiedzane, gdyż ci co 
dawnićj się udawali do uniwersytętów. zachodu, to- 


-raz tu się kształcą. Wpływ zakładów naukowych 


; | greckich fa rozszerzen 


e oświaty w krajach sąsie- 
na przyszłość wyrośnie, 

stat szkol w 
* | iastępującą 


dhich jest widoczny i łatwo ocenić jaki ztąd zat | tunków skorupiaków morskich.. A co w tem naj- 
t | funków: skorupi „morskich. „A co w ten 


Smutny przeciwnie Je 


korrespondencję ,z Epiru: Zaledwie 


. viy 


ih € 364), 'I ; pi 
3 otworzono, w Janinie szkołę Zostomadów, a Już. 


znowu grozi, jéj zamkajęcie.., Czyż, nieszczęśliwy 
kraj nie dosyć jeszcze klęskami nękany? alboz por 
datek ziemski,do 42 od. stu dochodu dochodzący, 
kwaterunków i przymaszonój służby włościan nie 
licząc, niejestjuź zbytniem przeciążeniem? W'tych 
dniach gubernator Husni-pasza przesłał. arcybi- 
skupowi Janiny i eforom *spomnionćj szkoły toz. 
Eaz oddalenia z nićj, pięciu pauczycieli, dla tego że 
są, poddany mi greckiemi i Jannen, „Musimy tu 
przypomnićć, że kiedy król grecki z królową od- 
bywali niedawno podróż pó krajach sąsiednich, 
wówczas Wspomniońy Fusdi-pasza otrzymał krzyź 
andorski orderu. Zbawiciela'od króla... Wiatr 
ółnocy zimny zastąpił miejsce" piękućj jesionućj 


kJ 


pęk wiesąsiedyiem, Aeðn przytacza | 


Szczątków swoich stworzyli ziemię, która jest pod 


naszemi, stopami, a drobne ich skorupy przecho- | 


dząc w stan kredy, stanowią w rozległych ezę- 


LI 


| ściach ziemi główną jój KOS RYS: is 


redy, pomiędzy Paryżem 4 
miastem,Tourś, rozciąga Się na 50 mil długości, 
Miny, szerokości niezmiernój, ciągnie się, pó całej 
Szampauji. Kręda czysta, białą, którą wszędzie 
znajdują, tak zwana Od „pochodzi, tylko 
z muszli sproszkowanych, owych rozlicznych ga- 


"Jeden pokład tej 


dziwniejszego, to to właśnie, że te najmniejsze 
Stworzenia zdziałąły największe rzeczy.  Niedo- 
strzeżony polip; zbudował sobie pomnik trwalszy 
Hizli skmie nawet piramidy, nie mnićj nie więcćj jak 
Włochy środkowe i większą część łańcucha Apė- 
ninów. Olbrzymie pókłady zalegające całe Chili, 
wyniosłe miassy Kordyljerów, spoglądające du- 
mnie na świat u nóg ich będący, Oto, są pośmięr- 
túe pomniki tego stiyorzenia nteujętego, i że tak 
BRO niewidzialnego, w których zostawił szcząt- 
ki swegó zatracónego rodzaju. 4 DE 
„ lleżby ten świat przeszły, ukryty w. rzeczywi- 
stości teraźniejszego i w ciemnościach czasu, ileż 
mówię miąłby do wypowiedzenia, gdyby Bóg da- 
jąc mu moc słowa, pozwolił przypomnićć wszyst- 
ko co robił i robi. dla nas! 
Pierwiastkowe rośliny i zatracone 


rodzaje zwie- 


trzymał udaremniła projekt Turejirq vsr sA) 
6 z Z, 


(Staats Anzeiger.) | 


—— 


szczególe, a który jednak chwilami przeraża nas, | 


rzątek, co dla nas stworzyły, tę. urodzajną skory- 
pę ziemi, na którćj odbywa się widownia zycia, 
jakże slusznie ozwaćby, się do; nas mogły temi sło- 
wy: „Podczas gdyście jeszcze snem szczęśliwych 
spoczywali, rzekłyby paprocie, my jedne przera- 
biając i oczyszczając powietrze, przez miljony lat 


'stworzyłyśmy ziemię, na którćj dla Ciebie dziś 


kwitną:zboża i róże, , 
„My stworzyłyśmy podziemne, skarby niezmie- 
rzonych pokładów węgla ogrzewającego twojeo- 
gniska. a. między (inuemi, stumilową przestrzeń, 
z, którćj żyje wielka kużpia świata (pomiędzy Lon- 
dynem,a New-Castle), } y AE 
„My, ozwałyby. się bezimienne: niedostrzężone 
żyjątka, któremi człowiek pogardza, lub o których 
istnieniu nię wie, my jesteśmy twoi Żywiciele, my 
przygotowaliśmy ( ci „łany, „poła. i siedzibę. Nie 
przedpotopowe rynocerósy, nie mastodonty ipo- 


„Soroźcę kośćmi sweęmi stworzyły.tę ziemię — ona 


jest naszą! bo to ciało i krew nasza! Twoje mia- 
sta, Luwry, kapitele, zbudowane szczątkami na- 


„szemi! Długi szereg pretensji wyliczycby jeszcze 


można, których zaspokojenie. jest niepodobne; 
twardy, krzemień nawet i on. Żył i podsycął życie. 


„Zdziwienie bylo wielkie I powszechne. w Europie, 


kiedy berliński professor „Erenberg dowiódł, ; że 


;krzemień jest kamień szczególnie kwaśny, gorzki, 


że tripla polerająca metale nig jest niczem innem, 


„jak szczątkami zwierzątek, , zbiorem: skorup,: dn- 


fuzonjów niezmiernćj małości.; Zyjątką, o których 
mówa,,są tak małe, że potrzeba ich, 187 miljonów 
na jeden gran. 3: EF 

Te praceniedostrzeżonych twórców ziemi, które 
uczeni ludzie uwielbiają w. zatraconych rodzajach 


„turyści. znaleźli je wy gatunkach dziś żyjących. 
Podchwycjli oni dziś działalność pieustającą,tych 


olbrzymich laboratorjów istot niewidziainych, sa- 
mych przez się pozornie, bezwładczych „zupełnie, 
a jędnakże pracowitości nieskończonćj sądząc po 


„skutkach. Co-przeszlość otworzyła dla przyszło- 


ści, to życie „chwili vobecnój; dowodzi nam samo. 
Nieskończone „liczby małychyzwierzątek, teraź- 
niejszą pracą są pośrednikiem—historją poprze- 
dnich pokoleń, ana - + awndzsń o oA osie 
` Tamte, równie jak i terązniejsze. budowlami 
swemi jakoteż szczątkami wznoszą. wyspy.w głę- 
biach. morza, ławy ogromnych „skał,które łącząc 
się, staną się.nowemi ladami: Niesszukając dalćj 
w Sycylji pomiędzy -madreporami. pokrywające- 
mi jéj brzegi poszarpane przez ognie wulkaniczne, 


„mały polip stworzył dzieło," którego by<człowiek 


nigdy. przedsięweiąść nie śmiał. Strzeżąc swe cia- 
ło. miękkie wspóchwie kamiennćj, *którą też bez- 
ustannie (postępuje stopniowo; zapełniająę rurka- 
mi próźnię<pozostawioną*przez kórale i madrepo- 
ry, a między:szczeliny skał rzuca pomosty*które 


ję łączą — słowem tworzy: drogę iwo przejściach 


dotychczas: nieprzystępnych. "Z: czasein ten pod- 


| wodny twórca wybuduje chodnik: naokoło'wy- 


spy sto ośmdziesiąt mil obwodu mającój.* ws sio 
o, Głównie prace te na wielką skalę «prowadzone 
przez:přlipy wapienne, korale i'madrepory róż- 
nych gatunków, odbywają się w otchłaniach mio- 
rza południowegoso5:: oszjoltwsb © | pia w g 
— Jest to roślinność zwierzęca, którą można-po- 
równać z życiem, mchów torfowych, '00 odradza- 
jąć się ciągle w'wyższych częściach; w*niższych 
już gniją i podlegają rozkładowi. © Podobnie jak 
cała'wegetacja roślinna; polipy te'i ich/prace sta- 
nowią częstokróć pożywienie ryb'i robaków, któż 
re żywiąe się niemi na podobieństwo naszego by- 
dła, wydzielają je*późnićj w: kształcie kredy, któ- 
rąby nigdy o stan życia *kiędykołwiek posądzić 
nie można: ": doo gta Aat „łyseolo gia + 
Swięże odkryciasmarynatzy angielskich, prze- 
konywają o istnieniurw głębiąch oceanów, pokla- 
dów kredy przechodzącójsskatkiem tegosprocesu 
ze stanu życia'w*stan niżorganiczńy. i tasianioti. 
Pomimo jednak tych powódów zniszczenia, po- 
lipy pracują nieprzestańńie' wznośząć ciągle ską 
we wyspy'i tamy nie wzruszone doskońle;zbu- 
dowane dla odparcia niszczących działań: IA, 
Dzielą one między siębie prace stosownie do 
skłonńości wrodzonych, i tak leñiwsi pracują 
w miejscach spokojnych zdala od-światłą, „w głę- 
binach wód, inie przy świetle, dnia W riiejscach 
największego prądu którego umieją stać się pa- 
nami, at, ŻW Gin: 3 
“Sia fal wodnych nie zużywa ich zapału do 
pracy, bo niszcząc skały odrywa od tychże czą- 
stki wapienne któremi one żyją. Tę odłamki wa- 
pna przerabiane i ożywione ich życiem, zmieniają 
ię w bukiety kwiatówy yi i ; 


któremi właśnie są te same polipy i cały ten im | Chociaż bowiem stać kogo na zapłacenie pięciu | 


podobny świat w'swą. stubarwną emalję pokry- 
wa.dno morza. Na brzegach tych po większej 
części okrągłych jak wieniec wysp, tworzy się ze 
szczątków przelatającego ptastwa i zdżiebeł na- 
niesionych wiatrami ziemia płodna zieleniejąca 


ubrana w jedyne drzewo .przypuszczające wodę | 


słoną w'pałmę kokosową i oto znowu na tle tych 
bezdennych wód, widziemy życie roślinne roz- 
krzewiające się coraz dalćj. W.tym oryginalnym 
typie tworzącego się świata, na pierwszym pla- 
nie, widziemy tylko drzewo kokosowe z Żywiące- 
mi się na nim owadami i klassa skrzydlatych za- 
trzyma się przy téj nowćj zdobyczy dla siebie, 
człowiek przyjdzie zebrać owoce, a burze mor: 
skie zagnają tam z czasem mieszkańców różnych 
stref. Niektóre z tych wysp mają obwodu do 25 
mil a są jeszcze i większe urodzajne, zamieszkałe, 
zaludnione, jak np. niektóre ż wysp Maldywskich 
Szańce wzmacniające ich wiecznotrwałe dzieła, 
rozciągają się do nieskończoności, stanowiąc po- 
kłady łączące jedné wyspy z drugiemi. 

W strefach między zwrotnikowych przecięli 
śmiało bieg mòrzd, wstrzymując tym sposobem 
niejednokrotnie płynących żegiarzy. Nowa Kale- 
donja jest już teraż otoczoną ławą podwodną 
145 milową, łańcach wysp Maldywskich wynosi 
480 mil angielskich, "na wschód Nowej Folandji 
ława polipowa rozciąga się na 360 mil, a w tych 
126 bez zadnój. przerwy. Nakoniec na oceanie 
spokojnym w.miejscu nazwanym archipelagiem 
niebezpiecznym, zajmują 400 mil długości na 180 
szerokości. . by 

Jeżeli tak dalej postępować będą łącząc ciągle 
swe praćć, urzeczywistnią przepowiednie natura- 
listy M. Kitby, który w ich życiu widział świat 
nocy, świat płodny, a z czasem po ujływie wie- 
ków przewidywał most łączący Amerykę z Azją, 
"most zbudowany przez polipy. 

o ja Lucyna Cwierczakiewicz. 


Z SĄSIADENE PRZY ECOVEINICU. 


REŻ WRAN, gub. Podolskiej. | 


Eszkuza, Słówko o herbacie i o tytóniu; uprawa jego w gub. 


Podolskićj,* Fantastyczność klimatu unas. Wioska i robo- 
"ty w polu. *Stan' ozimych zasiewów. * Nówiny” handlowe. 
"Jarmark w Tulezynie. Teatr amatorski. Koncert Marcin- 


| kowskiego. Nowe prace Fr. Kowalskiego i Jóżefa Gluziń- 


skiego; Stacja tęlegraficznaw: Tulezynie: > 


Dziwnym zbiegiem: okoliczności, po owej ga- 


wędce, o której relację podałem wam w moim li- 
ście-poprzednim, przez <kilka tygodni nie widzia- 
-Jeni się ani razu z moim sąsiadem; przeważne 
sprawy tak mię: wzięły w obroty, że przez “cały 
ten: czas, jakistua fryga, kręciłem: się: po Bożym 
świecie, listownie tylko zawiadomiwszy pana Ja- 
<kóba, że:się nie prędko spotkamy. Przed kilku- 


-hąstu dopiero dniami, powróciwszy:do domu, nie/ 


zagrząwszy: nawet ukochanych kątów mćjchaty, 
nie zważając na drogę najfatalniejszą i ciężkie znu- 
żenie, „tegoż dnia ruszyłem'do poczciwegą mego 
-przyjacięla. Nie: dziwcie się zatem, że długa bę- 
dzie nasza pogadanka,i że obok nowych, zawa- 
dzę w nićj i o dawniejsze rzeczy. 

— Acbodajże ciebie Pan 'Bóg sekundował — 


wykrzyknął poczciwy Kuba, wybiegłszy do mnie 


na ganek i porwawszy: w: swoje objęcia. = Nie 
wiedzićć gdzie się zawieruszyłeś, a ja tu bez cie- 
bie juź myślałem, że: wreszcie głową nałożę..... 
Chódźże do komiuka!... Harny! dawaj źwawosa- 
mowar!...ja wprawdzie herbaty jaż nie piję, bo 
to grzeszny zbytek na te ciężkię czasy, ale dla 
ciebie to i rumu nie poźałuję!: 

s I tak się cieszył, tak się ochoczo krzątał, że'aż 
mi się serce rozpływało; patrząc na tę jego nieo- 
cenioną uprzejmość; z jakąssię. w mojćj wędrów- 
ce'nie często spótykałem. Samowar stanął ma- 
tychmiast, i wkrótce pokój napełnił się miłym a- 
romatem prawdziwego chińskiego ziółka, 
-or»/Bóg że ci zapłać. za. ten zbytek — rzekłem 
do „pana. Jakóba, — jak. widzę, uraczysz mię 
prawdziwą herbatą, z którą się już dawno nie 
spotykałem. i 

— „A. to. mi trochę zostało sprowadzonej wprost 
„8 Kiachty,-bo już innym herbatom nie wierzę. 

— To, coś nakształt tego — wtrąciłem, — co 
i z tureckim tytoniem. Dawnićj z Odessy miewa- 
waliśmy ten specjał w najdoskonalszym gatun- 
ku; ale od kiedy angielscy i franeuzcy fajkarze 
także się zbisurmaniłz i wszystkie dawne zapasy 
z Turcji zabrawszy, coraz się bardzićj w nim roz- 
miłowują, nam coraz trudnićj o ten przysmaczek. 


` 


W Drukarni J. Ungra, — Wolno-drukować. — Warszawa dn 
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rubli za oko, które miał dawniój marimum za dwa, 
trzeba na to bardzo tępego smaku i powonienia, 
aby nie poczuć, że się dobroć towaru wcale nie 
podniosła w stosunku do ceny, lecz się przeci- 
wnie zniżyła. 

— Tak, ale przynajmnićj w tym względzie — 
rzecze pan Jakób, — można pocieszyć się przy- 
słowiem, że nie ma tego złego, coby na dobre nie 
wyszło; bo odkąd w Odessie tytóń turecki po- 
psuł się i podrożał, odkąd nasze fabryki, ztamtąd 
swój towar sprowadzające, coraz okrutnićj go 
fabrykują, i coraz cięższą frycówkę płacić nam 
każą; coraz też wzrasta krajowa uprawa jego, i 
coraz większe korzyści ziemianom naszym przy- 
nosi; bo jak my, tak też większa część braci 


szlachty, woli za małą cenę mićć to u siebie w do- 
mu, ż własnćj woli i wiedzy, na czem się inni 


w Odessie tak srodze oszukują. Nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że tak Krym, jak nasze po- 
brzeża Dniestru, zasilają Odessę swoim tytóniem, 
który ztamtąd do naspowraca tak zręcznie zbi- 
surmantony, że po wierzchu nikt w nim nie po- 
zna renegata, Dla tego. to bezpiecznićj tym, ća 
koniecznie chcą mićć turecki tytóń, tam go ku- 


pować, gdzie go nie z Odessy, ale z Jass kupcy 
nasi sprowadzają. Ale najlepiej po naszemu, 


zrzuciwszy pychę z serca, na krajowym poprze- 


stać; dać współbraciom zarobek, albo i samym 


uprawy spróbować. Byle mióć co rok nasienie 
z jego ojczystćj.ziemi,. byle go. dobrze urządzić, 
to doprawdy można kpić i z Saloniki i z Havan- 
ny, a nawet jeszcze śliczne pieniążki zbierać; bo 
ani nasienie cukrowych buraków, w stosunku do 
ziemii pracy, nie da tyle zysku, co go daje tytóń. 


— Pod jednym tylko warunkiem —dodałem— 


żeby oprócz nas, nikt wcale tą spekulacją się nie 


trudnił, albo przynajmnićj, żeby plantatorów by- 


ła bardzo ograniczona liczba; tymczasem rzecz 
gię ma wcale inaczćj, bo nad: Dniestrem szcze- 
gólnie coraz ich więcćj przybywa, ai u nas także 
się zjawiają. w | Y 
‘omr Nie to nie szkodzi— na to. pan Jakób, — 
dzisiaj za pud tureckiego, czy też. krymskiego, 
bessarabskiego tytóniu, dómowój uprawy, płaci- 


wę zniży (co nierychło nastąpi), to itak jeszcze 


plantatorowie bardzo dobrze wyjdą. : Ale mniej-- 


szą tam o to!... Masz herbatę, masz fajkę, pij, 
pal i opowiadaj mi swoje wrażenia. Wszak to 


rzecz bardzo modna; a gdy dzień w dzień czytam 


w gazetach eiekawe sprawozdania naszych roda- 
ków z wędrówek .po wszystkich krajach starego 
i nowego świata, gdy z łaski ich tak się rozwałę- 
sałą moja wyobraźnia, jak ta szlachta nasza wę- 
drowna, to niechże ją twoja gawęda pod rodzinną 
strzechę zawróci. Słucham. 
Zacząłem od spraw czysto osobistych, które 
przyjaciela mojego musiały interessować, a któ- 
re do.ogółu wcale nie należą; przeszliśmy późnićj 
do rzeczy, ogół tyczących. 
No, — rzekłem między innemi, — choćbyś 
miał teraz tryumfować panie Jakóbie, przyznam 
ci się otwarcie, że wraz z tobą gotów jestem na- 


reszcie i sam uwierzyć we wpływ komety na 


ziemię. 


Pań Jakób tylko się zaśmiał szyderczo, aja cig- 


gnąłem dalćj: 

~ Dziwne bo rzeczy z naszym się klimatem 
dzieją. W ciągu tych sześciu tygodni mojćj włó- 
częgi, widziałem maj, grudzień, styczeń iterazwi- 
dzę coś, nakształt kwietnia. Kiedyśmy się przy 
końcu kwietnia rozstali, 
tły fijołki, agrest i porzóczki; przez cały paździer- 
nik ani kropelka deszczu nie upadła, w ostatnich 
dniach tylko silne przymrozki jednodniowe pluta 


przerwała, a zachmurzone w Ślad za tem niebo, 


pierwszych dni listopada takim obfitym „śniegiem 


sypnęło, że się odrazu śliczna sanna ustaliłaidwa 
tygodnie najpiękniejszej mieliśmy zimy, a te- | 
nie co innego mamy, jak pierwsze dni: 


TAZ., 
wiosny. 

— I dzięki Bogu za tę wiosnę — rzecze pan 
Jakób — znak to wyraźny, że już przynajmnićj 


fizyczny wpływ komety się skończył, i może choć | 


odrobinę chleba mióć będziemy; kto nie posiał, 
posieje; kto nie wyorał ziębli, ,wyorze; kto nie 
miał czasu przed mrozami zawłóczyć rzuconego 
na rolę ziarną, to je teraz zawłóczy. 

— A tak, tak, mój drogi; w moim przejeździe 
prawie wszędzie widziałem ogromny ruch w po- 
lu; wszędzie orzą, sieją, bronują, zupełnie jak na 
wiosnę. (d. c. n.) 


‘my od:15 do 20 rubli, niech się ta cena o poło- 


przez Bocianów polskich, dzietko bo” 
"morystyczne, illustrowane przeszło 30 drzeworytami 
„oryginalnego rysunku. Kostrzewskiego, „wykonanemi 
„w zakładzie drzeworytniczym Minheymera. . Obfitość i | 


u mnie w ogrodzie kwi- | 


ia 20 Stycznia (1 Lutego) 1859 r. — Starszy „Cenzor, F. Sobieszczański. g 5S yg 


Literatura Perjodyczna. |, 
W dokończeniu korrespondencji ze Lwow y 
w Gazecie Warszawskićj, czytamy obszerny op 
treści, przedstawianćj niedawno w tameczny t 
teatrze oryginalnéj komedji p. Xawerego Godeb” 
skiego, p. t.: Stary ś młody, która z tego opowie? | 
dania nie wydaje się nam tak lichą, jak ją uważś: ly 
korrespondent, W każdym razie zarzut, że przed” 
miot nie jest czerpnięty z naszego życia, nie p% 
winien mieć „żadnego znaczenia; kiedyż przesta* 
niemy” autorem, zwłaszcza utworów wyobraźni 
narzucać temat, z którego czerpać mają swoj 
natchnienie? —— „List'* Kraszewskiego w odciuki ý 
na ten raz, zamiast kwestji artystycznych lub Lite” % 
rackich, dotyka wyłącznie spółecznych i głównej s 
„choroby wieku: egoizmu i miłości grosza. fi 
Pod rabryką: „w kraju“, czytamy w Gazecit| 
Codziennćj opisy trzech. gospodarstw wzor 
wych, podług których gospodarować..... nio 
należy. — — W liście pana Kazimierza „Podbe 


r 


k: 


dı 


èy 


rezkiego , zaprawionego żółcią, zapewne spra” b 
wiedliwą na kijowskich rozsiewaczy fałszywych) y 
nowin, ale majniesłuszniejszą na pisma, Ward i. 
szawskie, które w tym razie posłużyły tylko ķi 


za niewinne narzędzia, czytamy pożądaną (obf m 
raz już prawdziwą!) wiadomość, że dwakroć u* 
śmiercony i tyleż razy wskrzeszony korrespon* 
dent: rzeczonćj gazety, p. Benedykt Dołęga (Jur 
kiewicz), ostatecznie. pozostaje przy życiu i ciesz 
się jak najlepszem zdrowiem. Wybaczy nam jedna 
p..Podberezki, że tyle już. razy zawiedzeni, tę miłą 
dla nas wszystkich wiadomość, czytelnikom na 
szym podamy. z największą oględnością i czeka 
będziemy jój autentycznego potwierdzenia. 
Kurjer. udziela wyjątek z listu przełożonego 
;klasztoru XX. Bernardynów w. Sokalu do x. pro” 
wincjałą tegoż zakonu we Lwowie, w którym do* 
nosi, że w nocy z.d. 12 na 13 stycznia r. b. pio” 
run uderzył w tameczny kościół, szczęściem. je” 
dnak prócz spalenia obrusa, ceraty i części anti 
pedjum ołtarza św. Anny, przy rychłym ratunku 
innćj szkody nie wyrządzik «00 sh 


s. DONIESIENIA. 
Wyszedł z druku Woworoczntih Wol- 
nych Zartów na r. 1859, zebrany 
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dobór. materji dziełko to, dotąd u nas w swoim ro” 
dzaju najpierwsze, uczynią zapewne ulubionem całej 
publiczności zwłaszcza że cena, pomimo kosztowności 
edycji, na pięknym welinowym papierze ośm arkuszy 
druku tak bogato illustrowanych,iwynosi tylko 60 kop. 
(złp. 4), z przesyłką pocztą kop. 70. Spis rzeczy za” 
wiera następujące artykuły: Z powinszowaniem No- 
wego roku;— Kalendarz obywatelsko-gosp odarski, zar 
wierający przypomnienia i przestrogi na każdy mié | 
siąc roku; — Kalendarz wspomnień na wszystkie mie” 
siące roku; —Wizyta;-—Wy prawa Argonautów po zło” 
te runo; —Wzrok podbiający wszystkie serca;— Fra- 
szki stąre ale jares— Potrzeba i zbytek; Pierwsze po- 
siędżenie przyjaciół ludzkości;— Cztery Rebusy (obja* 
Śnienie których nastąpi w późniejszćj pnblikacji)>— 
Wyprawa do Prus, pomimo, woli i bez paszportu;—. 
Kwestje żywotne; —Rozmowa w bramie botelu;—Sty* 
pa opera romantyczna w jednym akcie; — Objaśnienie 
rebusu ostatnięgo zeszytu Wolnych artów. — Noworo* 
cznik ten nabyć można we wszystkich więgarniach War- 
szawskich, w kraju i za granicą, oprócz tego w War- 
szawie. w główniejszych kantorach pism perjodycznych 4 
składach materjałów piśmiennych. Skład główny w xię 
garni H. Natansona, ulica Krakowskie-Przedmieście 
Nro 74 na lém piętrze, (Ner 34.—4). 


„. PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 

Byszewski Romuald ob, z Kotkowa nr 584, —Chmie- 
lewski Alex. oby. z Osiecka nr 625.— Jerzmanowski 
Włodzi ob, z Byszewy nr 584.— Kożmian, Hen. oby- 
z Gałęzowa nr 625.-—Moszczeński Walenty ob. z Krzy* 
mowa nr 634.-—Madaliński Mikołaj ob. z Osy nr 557. 
Pągowski Walery ob. z Kamienny nr 2682.— Rajski 
Artur baron z Drzewicy nr 676. — Sawicki Maur. oby. 
z Brysk nr 584.—Wągrowski Stan. ob. z Ożegowa ur 
584. Wolowski Felix ob. z Paryża nr 444. 

WYJECHALI Z WARSZAWY. 

Bieńkiewicz Jerzy ob. do gub. Podolskiej. — X. Du- | 
nin kanonik do Saadomierza.— Kaczanowski Józef ob 
do Petersburga.—Rakowski Teodor ob. do Baczki. 


TEATR ROZMAITOSCI. Jutro Żona która nie- 
nawidzi męża.—Dawne grzechy. —Dwóch aniołów. 


Dziś Wielkie przedstawienie T 


w Ujeżdżalni przy ulicy Królewskićj. __ 
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